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E L W  A S.

Miasto Elwas leży na jedne'j części ł ańcucha  
gór  Zoledo ,  i co do ważności jest  drugiem 
w wielkiej i urodzajnej  prowineyi  Alentejo.  
W  Portugalii  każda pr ow inc ja  ma oddzielny 
rząd swój ,  własne Swe prawa ,  i przez własne 
■wojsko jest  broniona.  G uberna tor  czyli wice­
król  obszerną bardzo władzę posiada,  musi  
j ednak  zdawać sprawę ze swego postępowania 
przet ł  cent ralną radą w Lizbonie.  Co do na­
zwiska jes t  Ewora stolicą Alenteju,  w istocie 
jest  nią Est ramos ,  gdyż zdaje się bydź bezpie- 
czniejszem,  z powodu obrony jaką Elwas ,  o 
cztery tylko mile o d l e g ł e , j em u  użycza. W a ­
rownia  w E lw as , założona przez hrabię Lippe- 
S c h a u m b u r g ,  tak jest  mocną ,  iż potrzebaby 
na  je'j zdobycie wielkiego wojska i j ak  na j­
regularniejszego oblężenia.  Trzy  mocno wa­
rowne bramy prowadzą do miasta. Cudzo­
ziemiec może się tylko dostać bramą ś rod­
ko wą ,  p  or ta  d ’ Olivenca, musi bowiem prze­
chodzić prawie połowę wałów i nie zdoła

u jśe baczności długiego ciągu rozstawionych 
straży. Od tej b r am y kilka długich i wązkich 
ulic rozbiega się na wszystkie st rony miasta.  
Główna ulica,  Rua de Cadea piękny i s taro­
żytny ma pozór,  a szczątki maurytańskich do­
mów i wież, nadają je'j pełną godności  powagę.  
Przy końcu jej  znajduje się Cadea czyli wię­
zienie,  od którego ulica miano swe przybrała;  
na przeciw niego miejski szpital;  panuje  tam 
jak największy porządek pod dozorem w o j ­
skowej prawie karności.  Ulica ta tworzy 
granicę dawnego maurytańskiego miasta;  od 
jednego do drugiego jej końca znachodzą się 
ślady dawnych murów;  piękne wieże wznoszą 
po nad domami wierzchołki  swoje basztami 
zwieńczone. Dawne drogi  wiodące od b r a m  
pozostają do tąd ,  a j edną  z nich idzie się na  
P raca  czyli wielki p lac ,  na rycinie naszej 
wystawiony. Na pierwsze wejrzenie plac ten 
nie wiele przedstawi godnego uwagi, wyjąwszy 
może dziwnego kształtu wieżę katedry  czyli
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r ezydency i  b i skupie j ;  lecz p rzypa t rzywszy  sit; 
blize' j ,  muszą koniecznie zając u m y s ł  lubiący 
śledzie wszelkie zmian y  o b yc za j ów  j a k o w e g o  
n a r o d u ,  szczególne kształ ty  d o m ó w ,  p r ó b y  
b u d ow ni c t w a  wielu wieków,  począwszy od dni 
maurytańskie ' j  p iękności  i p r z e p y c h u ,  aź do 
n a j now sz yc h  czasów.  Dwa wielkie domy ,  
p o  o b u  s t r o na c h  b r a m n e j  d rogi  —  gdyż b r a m a  
o dd a w n a  ju z  j e s t  z b u r z o n ą — niezaprzeczen ie  
od  Ma u ró w  jeszcze  pochodzą ,  a długie ,  o tw a r ­
t e ,  sk lepione  ta rasy są ozdo bą  zu pe łn i e  z by ­
wa jącą  t e raźnie jszym b u d y n k o m .  Mnóstwo  
rzeźb  w guśc ie  g r o te skó w w y k on an e  j e s t  z b o ­
g a c t w e m  i doskona łością ,  zupe łn ie  n ieznanemi  
t eraźnie jszej  po r tuga l sk ie j  sz tuce ,  a chociaż  
wszystkie  teraźniejsze d o m y  b u d u j ą  ile m o ­
żności  wed le  da w n y c h  p lanów,  zb y w a  im 
j e d n a k ż e  na p r op o rc y i  i w y k o ńc z en iu ,  co 
zawsze n iemi łe  sprawia  wrażenie .  Blanki są 
wie lk ie ,  wysok ie  i ce g łami  w y ło żo n e ,  a okn a  
szk łem n ieopa trzone,  s ł a be  tylko świat ło  p rze ­
puszcza ją  przez  zakra towane  okienice.  Mau-  
ry tańsk ie  d o m y  lepiej  daleko  u r z ą d z o n e ,  
weselszą ma ją  po w ie r zc ho w no ść  niżeli p o r t u ­
gal skie ,  a pła skie  d ac hy  i rozl i czne ta rasv ,  
m n ós t w e m  kwia tów i k r zaków o k r y te ,  p r a ­
wdziwie cza ru jące  czynią wrażen ie .  Nie możn a  
t e g o  w pra w dz i e  zastosować do d o m ó w  prze-  
dn ie j szych  panów:  niektóre z nich p o d  wzg l ę ­
d e m  a r ch i t ek tu ry  i w ew n ę t rz n eg o  ro zk ła d u  
wielki  gu s t  wy kry wa ją .  C ie p łe  kl ima dozwala 
im wew ną t rz  i zewnąt rz d o m y  swoje  kw ia tam i  
o z d a b ia ć ,  po kr yw aj ąc em i  nie j e d e n  usz cze r ­
b e k  w bud ow ie .  Niektó re d o m y  mają  p r z e d ­
sionk i ,  k tóre  znacznie w pra w dz i e  zwiększają 
p o k o j e ,  lecz roz rywają  h a r m on i ę  zewnęt rzne j  
p iękności .  Nasza ryc ina p rzeds tawia do m 
z t ako wym  przyda tk iem b u d ow y.  Nieopoda l  
od  niego stoi j e de n  z owych  dz iwnych  s lupów,  
k tó re  tak częs to n ap o t y k a m y  w Portugal i i .  
Z w y k le  s toją p rzed d o m e m  p ie rwszego  m ie j ­
skiego  u r zę d n ik a ,  i służą za szub ienicę dla 
p rze s tę pc ów ,  gdy  tymczasem na ich wie rzchu  
za tyka ją  dla pu b l i cznego  p r z y k ł a d u  g ło w y 
ściętych winowajców.  S ł u p y  te z j e d n e j  
sztuki p ięknie  w y ro b i on eg o  m a r m u r u ,  s p o ­
czywają  na  podstawie z pięciu do sześciu 
o kr ąg ły c h  lu b  ośm io bo cz n yc h  sc h o d ó w  z ło ­
żone j .  T u ż  ob o k  jes t  o d w a c h ,  a nap rz ec i w 
dom g u b e r n a t o r a ,  n iegdyś  pa ł ac  b iskup i .  
S k ła da  się z d łu g ie go  ciągu b ud y n k ó w ,  p rawie 
p o ł ow ę  ulicy z a jm u j ą c y c h  i p r zy ty k a ją c yc h  
aź do  kated ry .  Na Praca  codz ie nn ie  t a rg  się 
o d b y w a  ; w pon iedzia łek  szczególniej  wieśnia­
cy z pobl iskich okol ic  znoszą to w ary  s w o je ;  
wówczas to u j r zy c  można pach c ia r za  w m a ­
lowniczym je g o  s ^ o j u ,  pas terza  w b a r a n i m

kaf tanie,  w  we łnianej  p ła chc ie  n iedb a le  na 
r amion a  za rzucone j ,  wiej ską dziewoję  mającą 
na  g łowie  świetnej  białości  muś l in ow ą  chustkę,  
najpiękniejszą swoję  zieloną capa , z i elonym 
aksami tem ob ło ż o n ą ;  muln ika  w j e dw a bn e j  
siatce i s ze roko-sk rzyd ły  m kapeluszu,  s łowe m,  
ludzi wsze lkiego s t a uu ,  począwszy od  b o g a ­
tego  Hidalga aż do żebraka .  D r u g a  rycina 
(st r .  224 )  wyobraża  inną częśc tego sam ego  
p la cu ,  gdzie zwykle  sami wieśniacy się zg ro ­
madzają.

K a te dr a  p rzeds tawia  mięszaninę  arabskie' j  
i go tyckiej  a r ch i t ek tu ry ;  zewnąt rz b yn a j m n ie j  
ani  jest  p i ę k n ą ,  ani s y m e t r y c z n ą , wy jąwszy 
f ron to wą  wieżę.  W n ę t r z e  nagradza  za to b r ak  
p o w ie r z ch o w n y ch  ozd ó b  i sk ład a  się z nawy 
i dwóch  po b o cz ny ch  sk r zy de ł ;  sk lepiony  dach  
spoczywa na szesnastu s ł u p a c h ,  a każde k o ­
lu m n o w e  p ob ocz ne  sk rzyd ło  m a  ciąg  kapl ic  
ku  czci różnych  świę tych.  Ozdob y  i p rzy ­
s t rojenie n iek tórych  kapl ic są nadzwycza j  pię­
kne.  W  je dn y ch  u j rzy c  można  k u p y  wszyst­
kich części c iała ludzk iego  z wosku  od l anych ,  
w innych  znowu ob razk i  p rzeds tawia jące 
c h o r y c h ,  k tó rym św ięty objawia  się w żó ł tym,  
cz e r w o n y m  lu b  b łę k i tn y m o b ł o k u ; są to da ry  
ty c h ,  k tó ry ch  ów święty uz d r o w i ł ,  wtedv,  
g dy  wszelka p o m o c  l ekar ska  żadne j  już  ulgi 
przyn ieść nie mog ła .  Wielki  oł tarz,  na prze­
ciw drzwi w c h o d o w y c h , pod p ie ra j ą  koryn tskie 
k o l u m n y  z szarego m a r m u r u ,  po nad  k tóremi  
wznosi  się ws pan ia ły  ba ldak in  z p u r p u ro w e j  
j e d w a b n e j  ma te ry i  p rze rab iane j  z ło tem o p ł y ­
wająca z n iego  d r a p e ry a  ocienia o g r o m n y  
o b r az  wystawiający na rodz en ie  Chrys tusa .  
Sam oł ta rz  j e s t  także p r zyk ry ty  kosz towną 
szkar ł a tną ma te ryą  z ło tem haf towaną ,  a m n ó ­
s two świec j a rz ąc y ch  w s r eb r n yc h  gore je  l ich ­
tarzach.  Podczas wielkich świąt  lub  innych 
uroczystości ,  księża w na jb og a t szy  strój p rzyo­
dziani.  obnoszą  z p rocessyą  s r eb r ne  popiersia,  
natura lnej  wielkości ,  sześciu apos to łów i sze­
ściu p ie rwszych b i skupów rzymskich .  Wieża 
n ie po t rze bu je  ża dn eg o  o p i s u ,  gdyż  nasza 
rycina d o k ła dn ie  j ą  p rzeds tawia .  Po za 
kated rą  jes t  klasztor  zakonn ic  Ś. D om in ik a ,  
a n ieopoda l  z t a mt ąd  ma leńk i  k o śc ió ł ek ,  
ściany j e g o  o toc zone  są n iszami ,  w k tó rych 
s toją zasuszone szczątki s iós tr  Ś te j  Klary.  
P rz y tw ie r dzo ne  ob ręc zą  a b y  się p r o s t o  t r zy ­
m ały ,  na w p ó ł  szatami  p rz yo d z ia n e ,  skielety 
p rze raża jące j  tej gale ry i  o k r o p n y  tworzą  wi­
dok .

Drog a  od b r a m y  Esquina do b r am y  Olivenca 
drzewami  j e s t  wys adz ana ,  a każdy  plac  broni  
p r zy oz do b io ny  f on tan ną  i k l o m b a m i  kwiatów.  
P rz ec h ad zk a  po w a ła ch  także nadzwyczaj
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przyjemna,  użycza obszernego i czarujące­
go widoku. Tuta j  ukazują się dwie b ły ­
szczące marmurowe tafle, pod któremi spo­
czywają zwłoki dwóch walecznych Anglików, 
jenerała  brygady Houghton  i pułkownika 
Oliver; jeden poległ  pod Badajoz,  a drugi 
pod Albuera. Napisy są w języku por tugal ­
skim i angielskim.

Dawszy wyobrażenie miasta,  rzućmy okiem 
na dwie broniące je  twierdze i maurytański 
wodociąg,  który się na trzeciej znajduje rycinie. 
(Ob. Nr 29 str. 232. ) Rzadko warownie w tak 
korzystnem wzniesione są miejscu.  Lezą 
one  na trzech oddzielnych nie zbyt stromych 
pagórkach ,  przedzielone od siebie rozdołatni,  
tak iż każda z osobna bronioną bydź może. 
Santa Lucia jest  pierwszą fortecą;  stoi na 
małem wzgórzu panującem nad całą okolicą, 
po bokach mocnemi  szańcami zakryłem. 
Środek zajmuje warowna czworoboczna twier­
dza, mostem zwodowym z parapetami złączo­
na ,  a ze ze wszystkich stron grubemi mury 
i strzelnicami jest  opa trzona,  zdobycie para­
petów nic nieznaczącą byłoby korzyścią,  gdyż 
załoga broniąca się w wieży, mogłaby łatwo 
większą daleko szkodę uczynic oblegającym ni­
żeli sama.od nich poniosłaby przez zniszczenie 
przykopów.  Na szczycie owej wieży wznosi 
się dom gub erna tora ,  do którego także od 
zwodowego mostu zakryta wiedzie droga ,  nie 
połączona jednakże z budynkiem,  tak iż j ej  
zniszczenie byna jmnie j  by nie zmniejszyło 
sposobów ocalenia się. Oprócz  krytej drogi 
wiodącej do miasta,  znajduje się w środku 
wieży podziemne przejście,  przez które osada 
opatrzoną bydź może w żywność,  broń i w o j ­
skowe posiłki, gdyby zwyczajna komunikacya 
przeciętą została. Prócz tego posiada wieża 
g łęboką studnię i zachów wody,zdolny zało­
gę na cały rok w wodę zaopatrzyć. Dach 
wieży tak jest  mocny,  iż bomby wytrzymać 
zdoła ,  obwarowany prócz tego dwunastą 
działami i więcej jeszcze w potrzebie zmieście 
ich może. Tysiąca ludzi wymaga obrona  
tej wieży. Drugi pagórek okrywa miasto,  
otoczone parape tem z dwunastu basztami,  
prócz tego południową jego bramę strzeże 
jeszcze nadzwyczaj mocny kronwerk (szaniec 
na wzór korony.)  Zamek jest  także bardzo 
obronny;  pięc bateryj  wznosi się jedna po nad 
drugą i we wszystkich kierunkach panuje nad 
okolicą. Bulwark de Principe obwarowany 
dziesięciu działami,  a bulwark de Cancacao 
na przeciwległym rogu  trzynastą, El was,  
prócz dział znajdujących się na przykopach,  
mieści w sobie 115 armat,i to wszystkie w szczu­
p łym obwodzie niecałogodzinnego obchodu.

Po za miastem i twierdzą Elwas, rozciąga się 
g łęboka dolina,  przez którą krąży nie wielki 
strumień zwany przez krajowców rivetto. T u  
i owdzie pomiędzy groźnemi twierdzami p o ­
strzegać się dają małe chatki;  gdy się wstę­
puje na pagórek,  gaj oliwny ocienia d rog ę ,  
a czyste i rzódło zaprasza wędrowca aby wy­
począł pod chłodne'm gęstych drzew cieniem 
i przejrzystą jego  orzeźwił się wodą. T a  
samotnia zdaje się bydź  siedliskiem p o k o j u ; 
wysokie drzewa zasłaniają warownię,  i wy­
szedłszy z gaju podróżny ani się domyśla,  że 
się znajduje w pobliżu najobronniejszej  w swo­
im rodzaju twierdzy w całej Europie ,  tylko 
zdziwione rzuca oko na czarowną okolicę ota­
czającą go do koła,  U stóp jego leży miasto,  
ze swemi rozlicznego kształtu budowlami  i 
ożywionemi ulicami; dalej twierdza Stej ■fcucyi 
i olbrzymi wodociąg,  długi aż na trzy mile;  
postrzega piękną dolinę Almoseira, skropioną 
falami ciemnej  Gwadyany,  i chropawemi 
okoloną wzgórzami.  Przy mieście Badajoz 
rozszerza się s trumień ,  tam miasteczkiem Je-  
renna nia ,  tutaj wysokim brzegiem zakryty,  
tam znowu oblewający twierdzę Olicenca, 
która błyszczy w dali jak świetna p la m a, gdy  
słońce białe j e j  mury i ogromną wieżę ozłoci;  
tu znowu ślizga w około spokojnych chat ry ­
backich,  dalej roztrąca się o arkady mostu 
Badajoz,  dopóki z oczu nie zginie po za du-  
mnemi  kopułami  tego miasta i wysokiemi pa­
górki Albuery. Wszystko się tu połączą aby 
utworzyć krajobraz nieporównane' j  piękności. 
Gdy pierwsze ominie zachwycenie,  pragnie  
wędrowiec dostać się na sam szczyt pagórka ,  
chcąc obszerniejszego jeszcze użyć widoku,  i 
pnie się stromą ścieżką, dopóki go wołanie 
straży nie zadziwi: wówczas dopiero spostrze­
ga, iż dostał  się do twierdzy la Lippe. Wszedł ­
szy do warowni,  dopiero poznać można całą 
jej, siłę, bo  chociaż ma ten sam kształt co 
święta ■Łucya— to jest obronny czworobok—  
jeszcze jest massywniej i mocniej  zbudowaną,  
a zdobycie jej  z większemi daleko połączone 
trudnościami.  Opis twierdzy Stej t u c y i  może 
dac wyobrażenie o la L ippe , tylko że tutaj 
wszystkie części są mocniejsze,  szańce na 
wszystkie kierunki opatrzone s t rzelnicami,  
przerzynane kazematami, a parapety baterya- 
ini obwarowane.  Zachów wody może dw u ­
tysięczną załogę na dwa lata w napój zaopa­
trzyć,  na również długi  czas znajduje się 
w spichrzach zboże. Po za rnurami jest prócz 
tego młyn  i wielki piec piekarski. Twierdza. 
la Lippe, wyjąwszy zdradę,  szturmem ani g ło­
dem zdobytą bydź nie może;  w każdym razie 
przedsięwzięcie to wielkiej wymaga cierpli-

i f
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wości, i z wielką chyba  stratą do skutku przyjść 
zdoła j  oblężeni bezpieczni są za swemi mit­
ra m i ,  oblegający muszą wyt rzymywać nieu­
stanny ich ogień, bo chociaż twierdza ze trzech 
stron otoczona wzgórzami,  te zbyt są niskie 
i twierdza tak doskonale po nad niemi góruje,  
iż szturmujący wcale użyć ich na korzyść swo­
ją  nie mogą.  Zadziwiającą jest  także zna jdu­
jąca się tain głęboka  s tudnia ,  której  woda 
z olejem zmięszana,  staje się gęstą i podobną 
do mleka ,  lecz smak ma nieprzyjemny.

Maurytański  wodociąg pro wadzi wodę z czy­
stego i rzódła o trzy mile odległego od miasta 
i zapełnia wielki zachów, k tóry na dwa mie­
siące zaopatrzyć może. Nasza rycina (str. 232) 
■wystawia część wodociągu przerzynającego 
dolinę Campo de Feira  czyli pole ta rgowe,  
b iorącą swe miano od corocznie odby wają­
cych się tutaj j a rmarków.  Możnaby myśleć,  
że wodociąg koniecznie w prostej  linii zbudo­
wanym bydź powinien; ten przeciwnie wysta­
wia nierówny zygzak; znaczna wysokość wzgó­
rza i wązki kanał ,  wymagały tego kształtu, aby 
większą moc nadać budo wie ,  każdy bowiem 
kąt potężną wystawia podporę.  Niepodobny 
by najmnie j  do sławnego wodociągu w dolinie 
Alkantara pod Lizboną , którego ogromne łuki 
aż do wysokości 302 stóp się wznoszą,  ów 
składa się ze czterech piątr czyli rzędów arkad, 
z których dolny wysoki jes t  na 100 stóp a 
górne blisko po 40  mają  wzniosłości ,  co 
wszystko z grubością łęków połączone ,  wy­
nosi prawie 250 stóp. Do l in a , którą cudowne 
to dzieło przebiega ,  szeroka jest  prawie na 
pó ł  godziny drogi ,  i łatwo powziąść wyobra­
żenie o niesłychanej  owej budowie,  zważyw- 
szy jak wiele potrzeba było  materya łów na 
wzniesienie takowego ciągu ko lumn ,  gdyby 
te tylko samą dolinę przerzynać  miały.  Wie l ­
kie murowane sprysy podpiera ją wszystkie 
zagięcia i boki  wodociągu.  Starożytne studnie 
znajdujące się po wszystkich częściach miasta 
E lw as ,  dowodzą nam iż zasady hidrauliki 
znane były  ich założycielom. Można wnosić, 
iż własność gruntu nie dozwalała zaprowadze­
nia rur  wodnych , bo tutaj ,  równie jak w około 
Lizbony,  skały zaledwie trochą ziemi są po­
kryte.  W  wielu miejscach musianoby porobić 
tunele,  poprzebi jać skały, i pot rzebaby nie­
s łychanego  mnóstwa budowniczych materya­
łów aby połączyć przepaściami lub  rozpadli­
nami rozerwane części,  i przypatrzywszy się 
bliżej tej zadziwiającej budowie,  przekonywa­
m y  się, ze jakkolwiek jest  olbrzymią,  by ła  
najłatwiejszym i naj tańszym sposobem zaopa­
trzenia miasta w wodę.

ZWYCZAJE I  OBYCZAJE LUDU  

W  ZAPUSZCZAŃSKIŹM.
s b z e z  J Ó Z E F I N Ę  O ............

( D o k o ń c z e n i e . ' )

Po tych ceremonijach,  goście weselni wcho­
dzą do chaty i bawią się w najlepsze. Pan 
młody  i wszyscy obecni  ofiarują dary pannie 
młode j .  Nowy mąż przy wozi j edwabny cze­
pek czyli czapkę jaką  noszą pod chustką m ę ­
żatki i chustkę na głowę. Po nim przystępują 
drudzy: schodzi się cała wioska, j edni  niosą 
ręczniki,  d rudzy stany p łó tn a ,  ci dają tkane 
paski i czapki,  tamci kury,  prosięta,  j a j a ,  
pieniądze, s łowem,  sypią się gradem dary i 
tworzą niejako wyprawę panny młodej:  nawet  
małe  dzieci chodzić nie umiejące wyciągają 
drobne  paluszki z jakimkolwiek darem,  wło­
żonym przez matkę w słabe ich rączki. Panna  
młoda  musi każdemu osobno podziękować,  
czyli odpłakać i chową wszystko do skrzyni. 
Gody weselne trwają u rodziców przez kilka 
dni ,  jeźli są w dobrym bycie,  poczem panna 
młoda odjeżdża do męża. Wtedy  zarzucają 
jej  na oczy chustkę nakształt  zasłony, wkła­
dają na głowę czapkę mężowską i posadziwszy 
oboje  na wozie,  okrywają ich wielką białą 
płachtą.  T a k  przystrojonych wiozą do do­
m u ,  gdzie znowu ich spotyka matka męża ze 
swojemi gośćmi. Wszyscy mężczyźni zdej­
mują czapki z uszanowaniem przed panną  
młodą ,  a swacia śpiewa: , ,Oj  brac ia ,  sokoły 
mł ode ,  zdejmujcie prędko czapki ,  cóż to za 
księżniczka do nas przybywa. Pończochy jej  
cieńkie i białe,  trzewiczki delikatne,  czerwona 
sznurówka,  chusteczka jedwabna .  Myśleliśmy 
że księżniczka, a to nowa gospodyni  nasza.“

Nazajutrz po przybyciu do domu męża ,  
wszyscy goście przychodzą zrana z powinszo­
waniem;  a gdy  nowo zamężna wychodzi ze 
świrna lub komory ,  witają ją ścieląc pod nogi 
słomę odedrzwi aż do stołu zakrytego białym 
o b r u s e m , na którym leży duży bochen chleba, 
jako znak wygód i uszanowania,  jakich się 
ma w domu męża spodziewać. Mąż przynosi 
czapkę i wkłada  ją  na głowę żony, łecz mu 
się to nie tak ła two uda j e ,  bo  ona  krzyczy,  
łaje go, bije i potrzykroć włożoną już czapkę 
zrzuca z głowy i depce nogami.  Za  trzecim 
jednakże r a z e m , oswaja się z tym nowym stro­
jem , i powstawszy, ofiaruje z kolei dary swaci, 
brac iom i bliższym krewnym męża.  Matce 
największy ofiarować musi podarunek:  jeźli 
jest  bogatą,  daje jej  całkowity ubiór,  i tak np. 
na bochnie ch leba  leżącym na stole,  kładzie
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s t an  p ł ó t n a ,  na  każdy m r o g u  to c z a p k ę ,  to  
poń czochy ,  to trzewiki:  na p rzyp ie cku  wiesza 
r ęczn ik  służący za szal ,  u okn a  sp ó d n ic ę ;  
s łowe m matk a  w każdym kącie izby n a p o ­
tyka j ak iś  up o m in e k  od  synowej .  P rzez  pa rę  
dni  j e szcze pańs two młodzi  pi ją i częs tu ją  g o ­
ści ,  pocz em wszystko wraca  do d aw n e g o  p o ­
rządku  , a now a  gos po d y n i  zdiąwszy szaty 
w ese lne  i p r zy br an y  cha r ak t e r ,  zwi ja się ż w a ­
wo  w chacie  i ochoczo  p rac u je .

P o g r z e b y  o d b y w aj ą  się bez tak l icznych 
c e r e m o n i j ,  ale j e d n ak ż e  nie bez ostentacy i .  
P rz ez  t rzy dni ciało n ieboszczyka otaczają 
zg roma dze n i  sąsiedzi. Śpiewają  pieśni n a b o -  
żnę i pi ją  wódkę.  O pró cz  tego są p łaczki  
czyli  kobie ty,  k tóre  p o d e j m u ją  się u t r zy m y wa ć  
ciągle nad  u m a r ł y m  o b r a z  g łę b ok ieg o  żalu i 
rozpaczy.  Śp iewa ją r zewl iwie,  chl ip ią ,  rwą 
sobie  włosy,  rzucają  się na  zwłoki  wzywając 
nieboszczyka aby  p o w s t a ł ,  a po te m znowu 
żeby nie  pows tawa ł  z mogi ł y  i nie p rzychodz i ł  
s t raszyć n ik o g o ,  bo  ta o b aw a  rozciąga się 
p r a w ie  ogó lnie u wieśniaków.  K ie d y  kto 
w  chacie u m ie r a ,  o t aczający g o ,  s t ara ją  się 
kon ieczn ie zacisnąć mu  m oc no  powieki  p r zed  
u lece n iem osta tn iego  t c hn ien ia ;  gdyby  ch o c  
na  p ó ł  se kundy  po skonan iu  t rup  mia ł  oczy 
o t w a r t e ,  w ie rzą ,  iż w p rzeciągu r o k u  dwie 
osoby  z tegoż domu  u mr zeć  m u s z ą , bo  o twar te  
oko  t rupa,  up a t ru je  sobie wcześnie towarzysza 
do g r ob u :  i tak dwoje  oczu o twar tych ,  pada ją  
na  dwie ofiary,  j e dn e ,  j e d n ę  zabierze;  a p r z y m ­
k n i ę te ,  lecz nie zupe łn ie  zaciśnięte źrzenice,  
zwiastują ch o r o b ę  k tó ra  w d o m u  grassowac 
będzie .  Wie lk ie  tu j e s t  u szanowanie  dla z m a r ­
ł y c h ,  lecz większa j e szcze  b o ja ź ń ,  a t r u p y  i 
p o tę p ie ń c e  g ra ją  zawsze ważną  rolę  w p ie ­
śn iach  i powieściach l i tewskich.

Jes t  podan ie  w j e dn e j  wTsi o b w o d u  K a lwa-  
ry j sk iego  o p e w n y m  s t raszl iwym u p i o r ze ,  
k t ó r e m u  wszyscy na jzupełnie j  wierzą.  „B y ło  
to w so bo tę ,  po w iada ją ,  młodz ież  z wioski ze­
b r a ł a  się na  w ie c zo r us z ek , a ze noc  by ła  
p o c h m u r n a ,  i ro zp ow ia d an o  o s t r a c h a c h ,  
p a r o b c y  za proponowal i  dziewkom aby  p r z y ­
nieść  wód k i :  tej zaś k tóra  się od waży pó j ść  po  
n i ą ,  kupią  ł a dn e  paciorki .  J e d n a  z dziewcząt  
skuszona ob ietnicą  po d ję ła  się n iebezp ieczne j  
p rzechadzk i  i wziąwszy d z b a n u s z e k , poszła  do 
k a r c z m y  po wódkę.  P rze ch od ząc  koło mogi ł ,  
zobaczy ła  człowieka klęczącego pod  krzyżem.  
P e w n a ,  że to k tó ry z p a r o b k ó w  pragn ie  ją 
nas t r a szyć ,  przebiegła  mimo n ie go  bez  obawy;  
lecz g dy  idąc na  po w ro t  u j r za ła  tęż pos tać  
klęczącą j e szcze ,  chc ia ła  zaża r tować  w za je ­
m n ie  z m n ie m a n eg o  p a r o b k a ,  dla t ego  też 
mi ja j ąc  go śc iągnęła  m u  z g ło w y  b ia łą  p ła ch tę ,

którą b y ł  okryty .  Klęcząca p os ta ć  nie r u ­
szyła się z mie jsca ani  p r ze ry w ał a  sobie m o ­
dli twy: Kasię dreszcz p rze ją ł  na  chwi lę ,  lecz 
szła dalej  kon ten ta  iż ma  w r ę k u  dow ód  po  
k tó r ym  pozna  sp raw cę  figla. Idąc  j e d n a k ż e  
musiała często od w ra ca ć  g łow ę  w st ronę p r z e ­
ciwną wia t rowi ,  bo  p łó tn o  k tó re  n ios ła b y ł o  
wi lgo tne i w yd aw ał o  m o c n y  zapach t ru p i .  
P rzyszedł szy do chaty,  dowiedziała się Kas ia  
że żaden z p a r o b k ó w  z mie j sca  się nie  ruszy ł ,  
ani s t raszyć j ą  mia ł  zamiar .  P rz ed łu ż y ły  się 
wszystkie tw arze ,  p rzyn ies iono  p ł ac h t ę  b l i że j  
do l ampki  i p r zek o n an o  s i ę , iż to b y ło  p ł ó t n o  
jak im zwykle  obwija ją  c i ała  z m a r ły c h ,  p r z e d  
z łożeniem do  t r u m n y .  S t ra ch  p rze ją ł  ca łe  
z g r o m a d z e n ie ,  nikt  wódk i  pić  nie c h c i a ł ,  
wszyscy się rozeszli  z p rzeczuc iem nieszczęścia.  
Jakoż w nocy,  pokaz a ł  się Kasi  t r up  nad gn i ły :  
twarz  j e g o  b y ła  za gn ie wa na ,  a do u b r a n i a  
g r o b o w e g o  b r a k ł o  tylko p ła ch ty ,  k tó rą m u  
dziewczyna z b a r k ó w  śc iągnę ła .  „ O d d a j  m i  
moje  p ł ó t n o 11 rz e k ł  g roźnie .  Kasia ch c ia ł a  
rozkaz j e g o  w y p e łn i ć ,  lecz t r u p  ścisnąwszy 
p łach tę  w skośc ia łych p a l c a c h ,  r zuc i ł  j ą  n a  
j e j  g ł ow ę  mówiąc:  aby  m u  o d da ła  j e g o  w ł a ­
sność zkąd j ą  wzięła.  W id ze n i e  to p o w ta ­
rza ło  się codz ienn ie  z r ó w n ą  ok r op no śc i ą :  
Kasia n ikła widoczn ie ,  a zasmucen i  r o d z i c e ,  
dla p r ze b ła ga n ia  u m a r ł y c h  za na rusz on ą  i ch  
spoko jność ,  dali na mszą i zaprosil i  na ucztę  są­
s iadów i ki lku księży.  G d y  nadesz ła  nieszczę­
sna godzina w k tó re j  Kasia szła po  w ó d k ę ,  
wybra l i  się wszyscy r az em  z p o c h o d n i a m i  i 
śp iewem na mogi ły .  Kas ia  n ios ła  p ł ó t n o ,  
które  gw a ł t e m  ob lep ia ło  się w ok o ło  j e j  c i ała .  
P rzyszed ł szy  na mie jsce zastali  tęż samą p o ­
stać klęczącą bez  r u ch u .  Kasia pos tąp i ł a  n a ­
p rzód  kilka k roków,  lecz w chwil i  gdy  mi a ła  
zarzucić p łó tno  na  ba rk i  w i d m a ,  p o w s t a ł  wi ­
c h e r  okr op n y ,  świece i p o c h o d n i e  zgas ły o d  
r a z u ;  s ły chać  tylko b y ło  s t r aszne  wycie n a  
m o g i ł a c h ,  i szelest  osuwające j  się z g r o b ó w  
ziemi.  P rze lękniona g r o m a d a  wróc i ł a  do wio ­
ski ,  lecz wróc i ł a  bez Kast:  uma r l i  za t r zyma­
li j ą  po m ię d zy  sobą  i z a p e w n e  rozsza rpal i  
na sz tuk i ,  bo  nikt  już  m ł o d e j  Kasi  nie  z o b a ­
czy ł  w wiosce.  Na m og i ł ac h  mie jsce gdzie 
j ą  raz ostatni  widziano ,do tychczas  n igdy  t r awą  
nie  za ras t a . “

Rzewliwy ch a r ak te r  wieśniaków tu te j szych 
p rowadz i  ich na tu ra ln ie  do  t e g o ,  że lub ią  
śpiewać.  Śp iewa ją  wiele p rzy  p racy ,  w ra ca ­
j ą c  od  n ie j ,  w o b o r z e ,  w  p o l u ,  o g r o dz ie ,  
najczęściej  c h ó r e m ;  lecz wyznać t r ze b a ,  iz 
rodza j  ich muzyk i  zdo lny  j e s t  r acze j  r o z p r o ­
szyć,  niźli zg roma dz ić  s łuchaczy.  T r u d n o  
sobie wyobraz ić ,  bo  w żadnej  części naszego
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kraju nie usłyszysz nic podobnego,  t rudno 
sobie wyobrazić (e wrzaskliwe i j ednotonne 
odgłosy, tę dziwaczną mięszaninę pozbawioną 
wszelkiego rodzaju wdzięku i wątku. Śpiew 
ich podobniejszy jest  do przeciągłego jęku 
nieszczęścia, niźli do muzyki: wszakże i nie­
szczęście może pociągae samą/, smętnością:  
lecz tutaj t rudno pobudzić się do współczucia,  
bo żadna nota nie przemawia do duszy ,a  ka­
żda niemiłosiernie na uszy działa. Łatwiej  
się podoba  muzyka brzydka ,  dzika,  ale cha ­
rakterystyczna,  niźli ta przaśna jednostajnośc,  
środkująca pomiędzy smutkiem i wesołością,  
a nie wyrażająca ni j e d n e g o ,  ni drugiego.  
Jedyny charakter  jaki w śpiewie podobnym 
uchwycie  można ,  j est  głęboki  ucisk,  który 
tak dalece opanował wszystkie władze,  iż nie 
zostawił sposobności ,  ani uskarżania się nań 
z całą mocą uczucia,  ani wzbicia się aż do 
wesołości.  Treść za to słów śpiewanych jest  
często tkl iwa,  przerażająca i zawsze prawie 
poetyczna. Kto czytał ballady autora Grażyny,  
ten zna pieśni wieśniaków naszych;  albo ra ­
czej kto zna ich pieśni ,  znajdzie w bal ladach 
ukształcone powtórzenie codziennie słysza­
nych śpiewów. Świtezianka,  Lilije i tyle in­
n y c h ,  sąr żywo wyjęte z ust wieśniaków n a ­
szych. Żal na grobie ,  ukarana  nies ta łość ,  
szatan porywający duszę, wrony  konik i r y ­
cerz nieznajomy, są ulubione mi dla nich 
przedmiotami.

C A M U  C C I N l
Camuccini W icenzo , sławny spółczesny ma­

larz historyczny, wychowanek nowej  szkoły 
francuzkiej,  której duch przebija w jego  u two­
r a c h ,  chociaż czyste pojęcie piękności ,  wro ­
dzone niejako sercu Włocha  , uchroni ło go od 
zboczeń tej szkoły:Camuccini  urodzi ł  się około 
r. 1775 w Rzymie i tam większączęśc życia prze­
pędził ,  czerpiąc w doskonałych wzorach ge­
nialne natchnienie.  Niezmordowany w nauce  
swej  sztuki ,  w młodzieńczym jeszcze wieku 
zadziwił współczesnych artystów wykonaniem 
sławnych obrazów: zamordowanie  Cezara i 
śmierć Wirgini i;  pierwszy należy do lorda 
Bristol. W  dziełach jego,  mówi Szlegel ,  pa­
nuje  harmoni jne  wykończenie,  dokładność 
r y su nk u,  szlachetność w osobach ,  koloryt  
żywy, czysty, chociaż ostry i układ  draperyi  
zdradza biegłego mistrza;  lecz br akuje  tam 
silnych pomysłów,  brakuje mowy  geniuszu.  
Camuccini  jest  to raczej talent w wysokim 
stopniu, z wzniosłością czucia połączona szyb­
kość ob j ęc ia , uchwycenie spokojnego wdzięku

natur}’, co przemawia w harmonii  jej  u two­
rów, lecz napróżno byśmy tam szukali twór­
czej potęgi. Niektórzy zarzucają mu brak 
życia i ognia tak w rysunku jak w kolorycie,  
teatralne grupowanie figur: przeciwnie Goethe 
w dziele: W inkelm an i  wiek je g o  chwali wy­
mowny wyraz postaci i rysów w osobach ,  
gust prawdziwy w doborze ozdób i wykonaniu 
całości.  Lecz po nad tym różnorodnyrh są­
dem ,  często echem zawiści będącym,  wznosi 
się wyrok bezstronnej  krytyki ,  który Camuc- 
ciniego w rzędzie pierwszych artystów naszego 
wieku mieści. Są zapewne odcienia w zdol­
nościach , nie ma Camuccini  tej boskiej ha r ­
monii w duszy, tej genialnej,  łagodnej  i wznio­
słej myśli ,  która Rafaela mistrzem wieków 
czyni, niema olbrzymiej potęgi Michała Anioła; 
lecz staranna uprawa zdolności , czucie piękne- . 
go rozwinięte za pomocą estetycznych badań ,  
biegłość i zręczność wykonania,  czystość gu­
stu, czyż to nie są dostateczne prawa do sza­
cunku współczesnych i nieśmiertelnej sławy 
w przyszłości? Camuccini j est  członkiem aka­
demii San Luca i malarzem kościoła Sgo 
Piot ra ,  niedawno ukończył  do niego piękny 
obraz :  Chrystus z niewiernym  Tom aszem .
W 1818 r. powołano go do Neapolu na dyrek to­
ra tamtejszej akademii ,  ale wkrótce powróci ł  
do Rzymu. Sale jego studium zdobią na jpię ­
kniejsze odlewy starożytnych posągów’, a obok 
tego własne jego dzieła od najpierwszych po­
czątków aż do ostatnich utworów; tam także 
znajduje się wchód Baglioni do Perugi i  i wiele 
portretów.  W mieszkaniu swojem ma pię­
kne obrazy dawnych mistrzów, własnoręczne 
rysunki Rafaela,  Giulio Romano,  Da Vin c i ,  
rzadkie sztychy i odlewy. Camuccini  by t  
członkiem honorowym uniwersytetu Wileń­
skiego.

E . . .  . . . a  Z . , . . .  a.

N O W E  D Z I E Ł A .

Z drukarni  S. Bluraowicza w Wilnie,  wyszły 
w bieżącym roku następujące dzieła:

1) B ojan. Część p ierw sza . W yd a w ca  A dam  
Pieńkiew icz. w 8ee mniej.  str. 250, nieliczb. 
14. Jest to zbiór pomniejszych pism wierszem 
i prozą, w rodzaju almanachów czyli nowo-  
roczników. W  prozie oprócz przedmowy są 
pisma: ks. Stan isław a Chyzewskiego; List ś. 
Jeronima do Hel iodora,  który poprzedza 
krótka wiadomość o tym liście, oraz o prze ­
kładach dzieł Ojców Świętych na mowę oj­
czys tą ;— Ludw ika z Pokiew ia  (lucewLeza)r
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Połąga,  wyjątek z opisu Ż m u d z i ;—-J.J.  K ra ­
szewskiego; Yako sathan kusił  pustelnika na 
puszcze,  legenda kthórą opowiedał  Pan Mi- 
kołay Rey z Nagłowice u Pana Pszonki na 
Babinie; Tatarzy na wese lu,  h i s tory jka .—  
A dam a P ieńkiew icza: Przedmowa; Słów kilka 
o Bojanie;  Spomnienie ś. p. AndrzejaKitschela,  
ucznia Cesar.  Wil. med. chi rurg,  akademii;  
Wiadomość o Janie Kazimierzu Denhoffie.— 
Poezye  umieścili w tym zbiorze:  Chodźko 
Dominik ,  Chrzczonowicz E . ,  ksiądz Herbur t  
Mamer t ,  K. ,  Koł łupa jło Wincenty,  Kraszew­
ski J. J . , Krópiński  Lud wik , Ludwik zPokie-  
wia,  ‘Łukaszewiczówna Izabella,  Maruszewski 
Fel ix,  Ossoryja Marcin,  Padura  Tomasz,  
Pieńkiewiczowa Kons tancya,  Pieńkiewicz 
Adam (najwięcej naśladowanie dum ukraiń­
skich) ,  S. S. ,  ks. Trynkowski  Ludwik ( W y ­
jątki z dumań nad zniszczeniem Poryngi) ,  i 
Trynkowski  Paweł .

2) O braz m yśli, na pam iątkę exystencyi 
m o je j zonie i  dzieciom , w 8ce str. 112. nie- 
liczb. 4.

3) Pism a ro zm a ite , w ydaw an e p rzez  T. 
D . Tomik / .  w 8ce str. IV. i 128. Pisma te 
ogłaszać się będą tomikami w nieokreślonym 
Czasie, odpowiednie do możności ich wyda­
nia: każdy od ośmiu do dziesięciu arkuszy. 
Pierwszy tomik zawiera w sobie następne pi­
sma: Geniusz wieków czyli postęp oświaty, 
Zwalczone i do zwalczenia przesądy; przez ks. 
Ludwika Try nkowskiego.—  Zjazd w Łucku,  
1429, wyciąg z bistoryi Witolda przez J. J. 
Kraszewskiego .—  Niektóre przysłowia ludu 
Litewskiego,  z rękopisów Ludwika zPokiewia 
(Jucewicza).  —  O Herułach pobratymcach 
Litwinów (p rzez  Józefa J a rosz ew ic za) .—  
Franciszek Petrarka do po tom noś c i .—  Pe- 
trarki Tryumfu  miłości rozdział pie'rwszy, t łu­
maczenia podobno Jagodyńskiego.—  List ze 
wsi obejmujący uwagi nad P i s m a m i  autora  
Pana  Jana ze Swisłoczy (przez Szemesza).

4)  P oezye  J. J. K raszew skiego. Z  p o r tre ­
tem autora, w 12ce T o m  I. str. 205. nieliczb. 
5. T om  II. str. 253.  nieliczb. 5. W  pierwszym 
tomie umieszczonych jest  24  poezvj i 15 tak 
nazwanych Dzieciństw; w drugim H a l s z k a ,  
d rama historyczne z roku 1554 we trzech 
aktach.

5) W ęd ró w k ilite ra ck ie , fa n ta s ty c zn e  i  hi­
storyczne , p rzez  J. J. K raszew skiego. Tom I.—  
w 8ce str. 214 nieliczb. 3. Książkę tę składa 
piętnaście p i sm,  a mianowicie:  Charaktery­
styka podań gm in n y c h , Wieczerza Cagliostra , 
Nasza gawędka o szarej godzinie,  Smierc 
Rabbi  B en-D a w id a ,  Wyleciała baba z kwasu, 
Romeo i Jul ja ,  Nieboszczyk Hoffmann,  Wil­

helm de Calcestan,  O różnych rzeczach,  
Imieniny, Leon L eanty na , Bedlam, Uczta Ż e­
braka ,  Galileizm.

6) W ilno, od początków  je g o  do roku  1750, 
p rzez  K raszew skiego . Tom 1. —  w 8ce str. 
295. nieliczb. 4. W tym tomie znajdują się 
dzieje ogólne miasta Wilna czyli Chronikon 
do roku 1572.

Każdego z dzieł tu wymienionych rozbiór  
będzie umieszczony w Magazynie Powsze­
chnym,

R O Z M A I T O Ś C I .
W  Paryżu ,  przy wierceniu studni a r tezyj ­

skiej,  głębokiej  na 590 łokci ,  przechodzącej  
przez pokłady zbitej kredy,  robiono doświad­
czenia tyczące się wewnętrznego ciepła ziemi; 
z nich wypadło ,  iż t ermometr  stu - stopniowy 
w głębokości  510 łokci, wskazywał 22,°2 wy­
żej zera.

W  Cefalonii ,  w pobliżu miasta Argostoli ,  
znajduje się otchłań bezdenna ,  która ca łko­
witą ilości wody w nią wlewanej może pochła­
niać. Taka  dziwna je 'j własność nie została 
bez korzyści: użyto je j  do wybudowania mły-  
n u ,  poruszanego siłą wody morskiej ,  którą 
w tym celu sprowadzono do umyślnie urzą­
dzonej kotliny,mającej swe zejście do wzmian­
kowanej  otchłani.

Niedawne badania rozmaitych naturalistów 
pokazały,  iż wielka liczba kamieni krzemion­
kowych,  jeżeli nie całkowite powstanie i s to­
tom organicznym jest  winna,  to przynajmniej  
ich szczątki w znacznej  tnassie w sobie zawiera. 
I t ak,  w roku upłynionym Humboldt  przysłał  
królewskiej akademii nauk w Paryżu dwa szli­
fowane ułomki,  j eden  pół -o pa la  z Bilina, drugi  
krzemienia z Delitsch,  które całkiem z wy­
moczków są złożone;  zwierzątka tworzące 
p ó ł - e p a l ,  dają się wyraźnie postrzegać pod 
mikroskopem o sto razy objętość przedmiotu 
powiększającym; do rozróżnienia zaś ich 
w krzemieniu,  pot rzebne są szkła z mocą po ­
większającą przynajmniej  o 200 razy.

Kapitan Green przedstawiał Zoologicznemu 
towarzystwu w Londynie kurę ,  która już  od 
lat t rzech ciągle się okrywa pierzem, do ko­
guciego zupełnie podobnem.



224 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

Szczególniejsze zjawisko złudzeń optycz­
nych widział Stephenson w Indyach angiel­
skich, niedaleko Tirkout .  Miejsce,  w k tórem 
się to przyt ra fi ło , j es t  obszerną płaszczyzną 
całkowicie drzew i wszelkich zarośli pozba­
wioną,  wśród niej znajduje się niewielka ł ą ­
ka, na pastwisko bydłu  przeznaczona;  w oko­
licy tu i ówdzie dają się postrzegać ślady 
soli na powierzchnię ziemi wysiadającej.  
F eno m en zaś sam przydarzył  się 15 wrze­
śnia 1836 roku o godzinie trzeciej z po ł u­
dnia:  ,, Każdy  przedmiot  o pięć lub sześć 
razy od  naturalnego większym się okazywał.  
Ludzie i zwierzęta wydawały się nakształt 
potworów o lbrzymich,  ogromnetni  krokami 
w oddaleniu błądzących; niektóre z nich zdały 
się bydź na szczudłach,  inne znowu tak się 
wysoko w górę podnosiły,  iż nogi ich nakształt  
palm wyniosłych wyglądały; głowy bawołów 
objętością swoją wielkość całego ciała kilko— 
krotnie przewyższały. T e  dziwaczne postaci 
zmieniały się nieustannie z ruchem samychże

przedmiotów, tak dalece,  iż zwierzęta i ludzie 
zdały się bydź  cieniami fantastycznemi,  które 
co chwila z jednych  w drugie  przedziergały 
się kształty.” Postrzegający nachyli ł  się ku 
poziomowi i dostrzegł  wyraźnie przejrzystych, 
błęki tnego koloru wyziewów, które nieustan­
nie w ruchu  falistym zostawały; w nich więc 
główną przyczynę rzeczonego zjawiska upa­
truje. —  W  końcu ,  zadziwiającą zdaje się 
bydź rzeczą, iż kra jowcy widokiem tym prze­
rażeni ,  końca jego oczekiwać nie chciel i ,  
u trzymując ,  że wielka liczba osób jem u  się 
przypat rujących,  nieochybnie umrzeć musi.—  
Zastanawiając się nad samem zjawiskiem i 
wrażeniem przezeń na mieszkańcach spra-  
wiouem,  wniósł  P. S tephenson iż wyziewy, 
które naocznie widział, muszą bydź także przy­
czyną owej zaraźliwej choroby,  jaka w tych 
miejscach objawiać się zwykła.  Jakoż do ­
wiedział się po swoim odjeździe,  iż w prze­
ciągu dni kilku, mnóstwo osób w przyległych 
wioskach wymar ło .  A. Z.

(DRUG I WIDOK PLACU TARGOWEGO W  EL W AS.)
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